No to to było bardzo niedawno, bo… w tamten czwartek, czyli tydzień temu. Jak wypożyczyliśmy rowery miejskie. No i pojechaliśmy nad Zalew Zemborzycki. No i w ogóle nie wypożyczałam z mojego konta, tylko z konta kolegi, bo nie miałam swojego. No i pojechaliśmy już na ten rower. Tam sobie byliśmy nad tym zalewem. I on mówi, że dobra to już wracamy. No i wracaliśmy sobie, już było ciemno, bo było gdzieś koło 21.00, wracaliśmy, no to postanowiliśmy, że zostawimy te rowery… na na tym… jakby na tej stacji rowerowej yyy bliżej zalewu i że wrócimy już autobusem. No i mój rower nie działał do, nie dało się dopiąć do tej stacji, no i tak zastanawialiśmy się co robić. Aż w końcu powymyśla wymyśliliśmy, że użyjemy tego kodu, jakby tego szyfru, tego łańcuchu, żeby przypiąć rower do roweru. Yyy no i... yyy nie wiedzieliśmy, że to trzeba zadzwonić na infolinię jak się tak zostawi i że to się tam nie koduje tam w stacji. No, ale pojechaliśmy, myśleliśmy, że już jest wszystko dobrze. No i siedzimy już sobie potem, już daleko od tej stacji, już na miasteczku akademickim. No i dostajemy cały czas SMSy, że twój rower jest wypożyczony, od trzech godzin, potem znowu od sześciu i cały czas próbowaliśmy dodzwonić się na tą infolinię. No i każdy z nas już się bardzo bał, że co to będzie w ogóle. A infolinia już była nieczynna, już nikt od nas nie odbierał, no to mówimy, że dobrze to spróbujemy zadzwonić rano. No i dzwonimy rano, faktycznie dalej tacy zestresowani wszyscy. No i okazało się, że musimy zapłacić 244 złote. No i to był chyba taki największy niepokój ostatnio.
